Anna Malinowski

Z życia wzięte

Jarociński koniec wakacji, czyli jak oduczyć się kląć

Zdarza mi się kląć, za przeproszeniem, jak szewc. Gdy już silne emocje podejdą mi pod skórę a energia wychodzi uszami, wysmyknie mi się siarczyste k..., budzące zdziwienie u słuchaczy a u niektórych nawet strach. W ostatni weekend sierpnia pojawiła się szansa na wykorzenienie nieprzyzwoitego wyrażania się a było to przy okazji świętowania w naszym mieście końca wakacji.


Noc z piątku na sobotę wspomnianego weekendu nie miała końca. Muzyka rozbrzmiewała w powietrzu, niebo przecinały laserowe bicze a wszystko razem urzekało spacerowiczów późno-letnią atmosferą nieubłaganie kończących się wakacji. O 3.30 obudziły mnie głośne dialogi pod oknem sypialni, choć „dialogi” to określenie zbyt przesadzone, gdyż brzmiały mniej więcej tak: - K... nie pier... przecież temu ch...wi wcale nie dojeb... - na co drugi: - K... sam pier..., widziałem jak mu ry.. sprałeś – na co trzeci: - Do wesela mu się k... zagoi – na koniec zabrzmiał refren: He, he, hi, hi, rech, rech... Ponieważ rozmowa toczyła się wartko i nic nie wskazywało na to, że impreza pod moim oknem się niebawem skończy, zebrałam całą odwagę i wyjrzałam przez okno. Przy samochodzie z otwartym bagażnikiem służącym za barek, stała 5-osobowa grupka młodych ludzi, kołyszących się na nogach lub trzymających płotu. Niepewnym głosem poprosiłam: - Przepraszam, czy moglibyście być trochę ciszej? - na moment wszyscy zamilkli po czym zdało się słyszeć przeciągłe „ciiiiiiichooooo” jednego z imprezowiczów. - A najlepiej zmieńcie miejsce – dodałam odważniej i zamknęłam okno. Niestety miejsca zmienić nie chcieli ale byli rzeczywiście ciszej. Ich rytmiczne He, he, hi, hi, rech, rech... powracało jak refren przeplatane kur..mi, chu...mi i pierd...niem przez około godzinę. Nareszcie pożegnali się na modłę: -K...wa chu...wo było ale spier...dalam do chaty – dodali refren: He, he, hi, hi, rech, rech... i odjechali trzaskając drzwiami.


Leżałam z szeroko otwartymi oczami, gapiłam się w ciemny sufit i zastanawiałam się, o czym oni właściwie rozmawiali? Hm, gdyby pousuwać wszystkie wulgaryzmy, to chyba z reszty nie zostałoby nawet zdanie proste. To co zostało, to były puste butelki: 8 piersiówek i trzy półlitrówki, nie licząc butelek pet. Co zostało jeszcze? Ano niechęć do siarczystego przerywnika. Jak to mawiał nasz tato: -Selerek, a niech go kulawa gęś kopnie! ...i już!
